Ilustrowany dodatek tygodniowy Katowice, i maja 1948 =- Rok HI 
„DZIENNIKA ZACHODNIEGO* 


winecnty Pstrowski, inicjator współzawodnictwa pracy t pierwszy gór- 
azeczypospolitej, spoczął na zawsze w ziemi, z której w codzien- 
ed trudzie dobywał czarne złoto, wzbogacające potęncjat*gospodarczy 
SR zj Nad Jego trumną pochylił czola cały świat pracy w hołdzie dla 
0 prostego górnika, który pierwszy zrozumiał i pokazał, jak należy 
pracować, aby przyspieszyć odbudowę kraju. 
, ` + „Wincenty Pstrowski: nie żyje... 


„..ale kręcą się nieustannie koła nr wieżach wyciągowych kopalni całej Polski, a z mrocznych głębin rłynie na powierzchnię nieustannie 

btogostowiony czarny strumień węgla, stano:wiucegc podstawę naszego bogactwa narodowego. W podziemiach wre'praca. Następcy Pstrow 

skiego pracują nie gorzej niż On sam. Współzawodniczą ze sobą star i młodzi. .27-letni rebacz Józef Polk (w środku) i jego 21-letni to- 
uwarzysze: Alojzy Szyguła (z lewej) oraz Paweł Skórka, to trójka najmłodszych przodowników ścianowych kop. „Szombierki“. 
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Po górnikach ruch wspólzawodniczy objął hutników. Starszy wytapiacz na wydziale wielkich pieców huty „Bobrek“, Maksymilian Hoffman (z lewej), jest autochtone i wysunął się 214 procentami normy na 

7 uło załogi. Dzięki ofiarnej pracy takich jak on, hula „Bobrek“ daje coraz więcej surówki, a da jej jeszcze więcej, uruchamiając na 1 maja przed terminem wielki piec Nr 1 (w środku). Autochtoni stanowiąc: 

tzon załogi tej huty wiedzą, że tu, na ©polszczyźnie, ciąży na nich obowiązek szczególnie sumiennej i ofiarnej pracy dla Polski. Wywiązują się z tego obowiązku, a nie gorzej od nich pracują repatrianci, Adolf 
Miarecki (z prawej) 23-letni repatriant z Gorlic jes. najlepszym pracownikiem kokscwni huty „Bobrek“. Syn rolnika zetknął się z hutnictwem dopiero na Opolszczyźnie i pokochał swój nowy zawód 
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Za przykładem robotników i rolnicy podjęli wyścig o chleb dla całego 
narodu. Ich znojna praca wydc błogosławiony plon. 


BK 


Maszyny polskiej produkcji powsta- 
h i k w Asik Josephyego w Bielsku. 
à i ; a czoło przodowników wysunął st ° s | z 

Nią, gali się prześcignąć górnikom i hutnikom włók- W Zakładzie S. w Białej pracuje wdowa Rozalia tu młody tokarz, Matens Kowale Wszystkie zdjęcia „Dziennika Zachodniego“ 
du g bielscy, Józef Pieronek, 57-letni tkacz Zakła- _ Kastelik, najlepsza snowaczka w bielskim przemy-  czyk z Bielska, który już cztero- Fot. Cz. Datka 
Bipa Bielsku, obsługuje 2 krosna i zdobył już sle włókienniczym, która i KA Boch SĘ pier- , krotnie zajął „pierwsze miejsce i j e 
S Ne I miejsce wóród tkaczu. Świeci on za- wsze miejsce. kak ki i Pk A AE URA AET E CZEM er aas 
e przykładem wielkiej wytrwałości, ey umie dotrzymać kroku mężczyźnie, downika pracy. 
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Wyjdą dzi$ na ulice z kopalń, 
hut, z fabryk i biur i będą manife- 
stować swą jedność, siłę i gotowość 
do dalszej pracy na swoich stano- 
wiskach. Zaroją się ulice miast i 
ws w całym kraju, bo wyjdzie na 
ie cała pracująca Polska. 

Załopocą na wietrze setki tysięcy 
sztandarów, rozjarzą się w majo- 
wym słońcu łuną czerwieni i bielą, 
zgodnym rytmem zabiją miliony 
serc, przepełniońych słuszna dumą 
z osiągniętych wyników pracy. 

Między 1 Maja 1047 a 1 Maja 1040 
ieży rok ofiarnego trudu całej Pol- 
ski, leży rok postępu w odbudowie 
Państwa, rok dalszego umacnianta 
potęgi gospodarczej kraju. 

Złożyła się na to suma wysiłku 
milionów rąk i mózgów, Suma woli 
i zapału tych milionów, które pły» 
ną dzłś ulicami jak rzeka. 


Odszedł człowiek — 
pozostała idea 


Jeśli z prawdziwą dumą patrzy- 
my ne imponujące wyniki naszej 
pracy, stwierdzić musimy, że nie 
byłoby tych wyników, gdyby tie 
współzawodnictwo pracy. 

zapoczątkował je Wincenty 
Patrowski, górnik, który, wróctw= 
sży.do kraju po latach tułaczki i 
trudu w obcych kopalniach, zrozu= 
miał wiulką prawdę, ża kraj odbu- 
d' wać nożna jedynie pracą. 

ftozpoczął realizację swojej idei 
sy podziemiach kopalni „Jadwiga". 
Pierwszy jego rekord wywałał zdu- 
tuienie ( kpiny, Ale praykład poe 
działał. Poszli za nim inni: Tiel, 
Bógdolowie, Kantoch, Prysztacki, 
Janygu, Penkałowie. Nieliczna to 
była grupa, ale dołączali sią do niej 
ceraż nowi górnicy. 

Wincenty Pstrowski nie doczekał 
sią 1 Maja 1948. Odszedł na zawsze, 
ale żyje Jego idoa, ale pozostali Jego 
następcy it to — godni ńnstępcy. 

Nie jest to już nieliczna grupka 
przodowników, Współzawodniczą ża 
Babą nie tylko pojedynczy rębacze, 
ale całe oddziały 1 całe załogi kos 
palń. We wspótząwodnictwie pracy 
biórą dziś udżiał dziesiątki ty- 
siący ludzi, reulizujących  niepi- 
sany testament Wincentego Pstrow- 
sktego. 


„My jeszcze pokażemy” 
Obok starych przodowników, obok 


Manifestacja pracującej Polski 


takich wyjadaczy jak Tiel, Frysż-| 


tacki, Kentoch, Bógdołowie, Penka- 
lowie, Leszczyna, Katwik, Dreszer 
l innt, w ostatnich czasach coraz to 
bardziej wysuwają sią hu czoło 
ludaie nowi, młodzi zachęceni przy 
kładem tamtych. 

Jest na kopalni „Saombierki" w 
Chruszczówio pod Bytomiem wapa- 
miała trójka „ściańowa', mająca na 
swym koncie 284 procent normy. W 
skład jej wchodzą: A7-lotni Józef 
Polk, Zl-letni Alojzy Szyguła 1 21- 
letni Paweł Skórka. 

Mieli wyjechać o godz. 13,30, ala 
czekaliśmy nh nich aż do 15,80, bo 
akuratnie „wydarzyło im sią bogdc- 
two węgla" i nie chcieli wyjcźdżać, 
dopóki nia wybiorą wszystkiego i 
nle zabudują kap. 


— EE an ZACZAC la a mona Ć 


Wyszli potem z podszybia: wyso- 
ki, jashowłosy Polk, niewiele niż- 
Szy Szyguła i mały, nieledwie ka- 
rzełkowaty Skórka. Czarni od wę- 
glowego pyłu jak szatany, ale u- 
śmiechnięci i zadowolęni z dzisiej- 
szego sukcesu Młode, zadzierżyste 
twarze czernią się w słońcu, jakby 
wykute z brył weglowych. 

Bije od nich siła, nawet od tego 
małego Skórki, bije świadomość ce- 
łowości codziennego trudu. 

— My to dobrze wiemy, że trża 
budować — mówi Polk — i że ro- 
biymy dlo siebie. Chcemy poprawić 
nasza norma it poprawiymy. My 
chcemy coś pokazać na też kopalni 
L pokożemy. 

Bije od tej trójki przekonywająca 
wiara w powodzenie własnego wy- 
sitku. Tę wiatę mają w sobie dzie- 
siatki tysięcy górników, a niedi- 
go będą ją minty setki tysięcy. 


„irza odbudować kraj" 


Leją się ż wysokich pieców ośle- 
plające strumienie sutówki. Z Mar- 
tenów płynie strugami stal. Kręcą 
się z jazgotem walce, jękliwie za- 
wodzą tokarki, huczą młoty. 

Hutnicy polscy pracują, nie dając 
mię wyprzedzić górnikom. Współza- 
wodniczą indywidualnie, zespołowo 
rywalizują że sobą całe wydziały i 
całe huty, Kto więcej, kto prędzej, 
kto lepiej! 

Huta „Bobrek" ma załogę miesza- 
ną. 40 procent koblet, znaczny od* 
setek repatriantów i reemigrantów, 
a wreszcie jako trzon zazudniczy — 
autochtoni. p 

— Trsa odbudować kraj, aby nom 
wszystki było lepiej! — mówi Ma- 
ksymilian !foffman z Bobrku, pra- 
cujący w hucie od 25 lat, starszy 
wytapiacz na wysokich piecach. Do- 
kumentuje tą wołę odbudowy 214 
procentami normy. Jest najlepszy” 
z całej załogi wielkich pleców, 

Nie gorszym od niego jest 23-le= 
tni repatriunt z Gorlic, Adolf Mia- 
recki z koksowni tej huty. Pracował 
początkowo na kop. „Rozbark”, ale 
przerzucił się do huty. 

— To jest robota, która mi odpo- 
włada — mówi ham z uśmiechem, 
Nie chcę mówić o swych sukcesach, 
ale wszyscy wyrażają się z wielkim 
uznanieram o tym młodym, niepożor= 
nym chłopcu. 

a- Czlowiek się stara jal može, 
aby pomóc w odbudowie — mýwl 
kowal Franciszek Gdaniec z Pomo- 
TZA, 

Najlepszy ustawiacz form na od- 
lewni, repatriant z Kołomyi, Józef 
Lewicki, zapytany o powody, które 
skłoniły go do udziału we współza- 
wodnictwie, odpowiada z prostotą: 

— Pracuję najlepiej, jak mogę, a 
jeśli przez to nasza Polaka prędzej 
się odbuduje i jeśli prędzej nasta- 
nie dobrobyt dla wszystkich, to jest 
to najlepsza nagroda za moją pracę. 


Tacy są hutnicyl 


„Musimy przyodziać Polskę" 


Miliony metrów wełny i sukna 
idą na eksport I na rynek wewnę- 


Rak — chorobą rasy? 


Na łamach szwajcarskiego czasopiema „Eaperentia”, zna- 
tomity specjalista, prof. M. Pittard, poddaje analizie frapu- 
iyce pytanie, czy rek jest chorobą, zagrażającą tylko pewnym: 


"som? 


Na wstępie swych rozważań prof. Pittard zajmuje się za- 
„adnieniem różnych chorób poszczególnych ras. Tak np. Mu- 
zyni, specjalnie wrażliwi na cholerę, tężec, tuberkulozę i za- 
aalenie płuc, wykażują daleko idącą odporność ma malarię, 
i6ttaczkę, zapalenie ślepej kiszki i zapalenie otrzewnej. Stwier 
izono statystycznie, że w armii amerykańskiej, w równych 
warunkach życia, na zapalenie płuc umiera pięć razy więcej 
tołnierzy kolorowych, aniżeli białych. Natomiast statystyka, 
opublikowana w Sierra Leone wykazuje, że na tysiac śmiertel 
nych wypadków malarii, przypada 410 Anglików a tylko 8 Mu 


"zynów. 


Wychodząc z tego założenia, autor omawia szczegółowo nit- 


wwykle interesujące statystyki 


z zakresu raka we Włoszech i 


Francji. Jetel we Włoszech wytyczymy linię, prowadzącą od 
Ancony do Ostii, będziemy mieli na północ od tejże granicy 
mieszkańców, należących w większości do typu alpejskiego, 
po przeciwnej zaź stronie głównie do typu południowego. Da- 
ne statystyczne dotyczące zachorowań na raka wykazują w 
nótnocnych Włoszech 108 wypadków na 100.000 mieszkańców, 
w południowych tytko 55,3 na tę samą itość mieszkańców. 
Ten niepokojący objaw może być tylko częściowo usprawie- 
dliwiony prawdopodobieństwem, że służba zdrowia we Wło- 
szech północnych jest na wyższym poziomie niż w południo- 
wych tzęściach tego kraju. Annlogiczny stan znajdujemy we 
Francji, gdzie statystyczny ubytek wypadków raka apostrże- 
żemy zupełnie dokładnie, idąc po tej samej linii tj. badając 


liczby prowincji od północy w 


kierunku południa. 


Fakty te mają swoją wymowę, jakkolwiek pewne statysty- 
ki, dla wyrażenia poglądów zdecydowanych, trzeba byłoby 
dokładnie skontrolować. W każdym razie drobiazgowa aña- 
liza nagromadzonych faktów może wyłonić nowe teorie, a kto 
apie, czu i mie nowe metody walki z rakiem, tą współczesną 


rózgń latdzitości. 


(cz) 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO” 


trzny z wielkiego ośrodka włókien* | współzawodniczy rozrósł się tu nie- 


niczego, jakim jest — Bielsko, 

I tu odbywa się wyścig, w któ- 
rym biorą udział tkacze, snowaczki, 
niciarki, pęczkarki i wyszywaczki. 

W Zakładzie B. w Bielsku pracu- 
je najlepszy tkacz. 57-letni Józef 
Pieronek. Obsługuje dwa krosna, u- 
zyskując doskonałe wyniki, dzięki 
którym już 4-krotnie zajął pierwsze 
miejsce wśród tkaczy, a 5-krotnie 
miał najwyższe przekroczenie not- 
my. 

— Robota mi nie nowina — mówi 
— bo pracuję w włókniarstwie już 
od 14 roku życia. A teraz pracuje się 
więcej, bo wie się, dig kogo. 

Pietunek puszcza w ruch krosna, 
które drgają stukocąc. Jak błyska« 
wice migają czółenka, przeprowadza 
jące nici przez osnowę. 

W Zakładzie 5. w Białej pracuje 
Rozalia Kostelik, showaczka, która 
już czterokrotnie zdobyła pierwsze 
miejsce. Jest mimo to jedną z naj- 
skromniejszych pracownie, 

«— Nie pracuję przecie dla pre- 
mii —- mówi — ale dlatego, że cheg 
pracowuć i że umiem, bo mam ża 
sobą już dwadzieścia lut praktyki. 
Robię, co mogę, a Źle pracować nie 
umiem... 

W tym samym żakładzie w mło- 
dzieżowymm wyścigu pracy jedno z 
czołowych miejsc zajmuje wysży= 
waczka, Antonina Kos, z Lipnika. 
tu również pracuje od 53 tat naj- 
starszy tkacz bielski, 72-letni Antoni 
Urbaniec, który już ruz zająt pierw- 
sze miejsce we współzawodnictwie 
włókmiarskitm. 

mm Musimy pracować, bo trzeba 
przecie przyodziać Polskę! — mó- 
wią nam włókniarze. 


„Budujemy polskie maszyny” 


Polski przemysł maszynowy pra- 
cuje również pełną parą. Do najwię 
kszych fabryk maszyn należy tabry- 
ka Josephy'ego w Bielsku, produ- 
kująca przede wszystkim maszyny 
dla włókiennictwa oraz dla wielu 
innych gałęzi przemysłu. 

Mimo ogromnie zróżniczkowanego 
wachiatza produkcyjnego, ruch 


Kazimierz Popiołek 


Bezimienni hohaterowie Trzeciego Powstania 


Gdy w rocznicę trzeciego po- 
wstania śląskiego cofamy się pa- 
mięcią w tamte czagy, stają nam 
przed oczyma w pierwszym rzę* 
dzie ci, co z bronią w ręku, z na- 
rażeniem własnego życia walczyli 
o powrót Śląska do Polski. Jest 
to zrozumiałe i słuszne, — ale nie 
wolńo zapominać i o tych wszyst 
kich, którzy tkwiąć na innych po- 
sterunkach, dia tej samej sprawy 
pracowali, choć mie wolno było 
chwycić ża broń, bo potrzebniejgi 
byli gdzie indziej. Trzeba wspom- 
nieć o tych, którzy nie pozwolili 
zamrzeć ani utknąć życiu gospo- 
darczemu opanowanego przez po- 
wstańców terytorium, którzy dla 
walczących na froncie kolegów 
produkowali 1 dostarczali broń, 
amunicję czy żywność, którzy po* 
za frontem dbali o ład i porządek. 


Piękna karta polskich 
kolejarzy 


Podstawowe znaczenie tak dla 
prowadzenia walki jak i dla nie- 
zakłóconego funkcjonowania ży- 
cia na tetenie Górnego Śląska, 


miała sprawa utrzymania na od-; 


powiednim poziomie komunikacji. 
Wybuch powstania spowodował 
z. jednei strony narastanie w tej 
dziedzinie dużych trudności, u z 
drugiej narzucił do wykonania 
znacznie większe zadania, niż w 
czasach normalnych. Trzeba było 
przewożić oddziały powstańcze na 
poszczególne odcinki frontowe, do- 
plarczać im broni, amunicji I żyw- 
ności, odwozić z frontu rannych i 
chorych. Wszystko to trzeba było 
dokonać bez poważniejszego u- 


bywale, obejmując przeszło połowę 
pracowników produkcyjnych. 

Między 10 najlepszymi że wszyst- 
kich wydziałów fabryki na czoło wy 
sunął się młody, 28-letni tokarz, Ma 
teusz Rowalczyk, który już cżtero- 
krotnie zajął 1 miejsce i obecnie zo 
Btał brykadzistą. 

Trzeba go widzieć przy tokarce, 
aby móc podziwiać sprawne ruchy 
jego rak. 

— Wszystko polega na odpowie- 
dnim zorgamizowaniu pracy i na u- 
miejętności podejścia do niej — mó- 
wi — Każdy może się podciągnąć, 
bo kiedy się już współzawodnictwo 
zaczeło, to trzebu coś pokazać. 

Doskonałym przodównikiam jest 
również rdzenlarż na odlewni, Sta- 
nistaw Krżykowski, pracujący tu już 
od 15 lat. Dwukrotnie pierwsze miej 
sca — to najlepszy dowód wydaj- 
ności jego pracy. Przy tym praco- 
wać mu nie łatwo, bo codziennie 
musi dojeżdżać do Sporysza, gdzie 
ma domek i kawałek pola. Wstaje o 
4 rano | wraca do domu wieczorem. 

— Szłoby jeszcze więcej zrobić, 
gdyby człowiek nie mustat tak co- 
dziennie jeździć — tłumaczy z pew- 
nym rozżaleniem. 


Pójdą dziś wszyscy 


Ujrżymy dziś wszystkich ludzi pra 
cy, kroczących ramię przy ramie- 
niu w l-majowych pochodach. Pój- 
dą na czele przodownicy pracy i ci, 
których nazwisku zna cała Polska i 
tt, nowi, których nie zna jeszcze do 
dzisiaj hikt. 

Pójdą wsżysBcy, którzy cały okres 
roczny między l maja 1947 a 1 ma- 
ja 1048 wypełnili pracą. 

Będą dziś świętować bo zdobyli 
sobie do tego prawo. 

Ręka w rękę z całą masą pracu- 
jącą pójdą chłopi, którzy podjęli 
wielki wyścig o chleb codzienny dla 
ludzi pracy, dla całego narodu, pój- 
dą przodowhicy walki o chleb dla 
Polski. 

Drień dzisiejszy jest Ich świętem, 
bałtuterów codziennej walki — Świę 
tem Pracy! 


Z chlubnej przeszłości $tąsk* 


bowe iHa oywilnej ludności, do- 
chodząc wkrótce do 80% normal- 
nego ruchu. Podjęto też bardzo 
rychło transport towsrowy. Szły 
z Górnego Śląska do Polski i in- 
nych krajów pociągi z węglem, 
wracały naładowane żywnością, 

Z podobnymi trudnościami po 
wybuchu powstania spotkali się 
i podobnymi rezultatami mogli 
się bardzo rychło pochwalić pòl- 
sey pocztowcy. I tu poza zaspoko- 
jeniem potrzeb walczących na 
frontach oddziałów potrafiono zor 
ganizować normalne funkcjono- 
wanie poczty, rezerwując tylko 
ruch telegraficzny dla celów woj- 
skowych. 

Ogromne zadania stanęły przed 
władzami powstańczymi również 
w dziedzinie zaopatrzenia zajęte- 
go terenu w żywność i pieniądze. 
Dostarczali ich do tej poty Niem= 
cy. Z chwilę wybuchu powstania 
przestali to jednak natychmiast 
czynić, licząc, że spowodowane 
tym trudności mogą przekreślić 
militarne sukcesy Polaków, mogą 
zmusić ich do wyrzeczenia się zdó 
bytego terenu. 

Nie spełniły się niemieckie o- 
czekiwania. Śląsk nie zaznał w 
czasie powstania głodu. Nie za- 
znała go eni jego jednomilionowa 
ludność cywilna, ani 40 tysięczni 
rzosza powstańcza, ani 24 tysiące 
alianckich żołnierzy. Przyszła z 
pomocą cała Polska, stanęli na 
wysakości zadania kolejarze, zda- 
ła egzamin powstańcza simini- 
stracja. 


Zlik widowane trudności 
walutowe 


szczerbku dla normalnego ruchu | 


kolejowego, bo od niego w ogrom- 
nej mierze zależało sprawne funk 
cjonowanie wielu innych spraw. 
A tu tymczasem do śłużby zgło- 
siła się tylko część, polska część 
personely kolejowego. Niemcy od- 
mówili współpracy. Duża część 
taboru kolęjowego utknęła na 
nieopanowanych przez powstań- 
ców (z wodu opary wojsk 
alianckich) dworcach kolejowych 
większych mlast, co koleje pol- 
skie pozbawiło dużęj zwłaszcza 
ilości parowozów. Trzeba było 
omijać okrążnymi, dalekimi dro- 
gami  nmicopanowane dworce. 
Wszystko to spadało na szczupły 


polski personel kolejowy. A mi- 


mo to już w trzecim dniu powsta- 


PRO E i puscon w ruch pociagi 030- 


Znacznie większe trudności mia- 
no z pieniędzmi. Na Górnym Šlą- 
sku obowiązywała bowiem nadal 
marka niemiecka, której Polska 
nie mogla dostarczyć w wystar- 
czającej ilości, Potrafiono jednak 
zawsze dostarczyć tyle. aby zg- 
spokojć nejkonieczniejsze potrze- 
hy. Udało się to tak dlatego, że ci, 
którzy pobierali pensje, zadawal- 
piali się częściowymi zaliczkami, 
jak i przede wszystkim dlątega, że 
ani na chwilę nie ustało dycie 
gospodarcze Górnego Śląska, że 
szły pełną parą jego kopalnie, hu- 
ty i fabryki, Btrajk rozpoczęty 2 
majà, zaśtał ria rozkaz władz po- 
wstańczych zakończońy w dniu 9 


„maja. Nakazano wrócić do racy 
tym wszystkim, Którzy nie byli 


WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 


Twarde ręce 


Miedź i żelazo, nafta i węgiel 

z czarnych czeluści krzyczą o czyny: 
— Niech nas zamieni w ludzką potęgę 
ramię stalowe ludzkiej maszyny! 


Niech nas zamieni w tłum parowozów 
górnik i giser, ślusarz i monter, 


drogi żelazne niech 


ziemiom dalekim za horyzontem! 


Niechaj tam szybko rosną kominy 
fabryk, mnożących ludzką potęgę! 
Twarde są ręce, twardsze maszyny! — 


woła żelazo, nafta i 


My z nią walczymy 


Ziemia jest twarda, 


nasze ją ręce ujmą, 


potrzebni w oddziałach powstań- 
czych. Trzeba bowiem było wydo- 
bywać węgiel, aby zań otrzymać 
żywność i gotówkę! I po tygo- 
dniowej zaledwie przerwie praco- 
wały znowu prawie wszystkie gór 
nośląskie zakłady pracy, zatrud- 
nisiąc 800/, swej normalnej zało: 
gl, dając G60*/6 Bwej przedwojennej 
produkcji. 

Ładu i porządku pilnowały po- 
czątkowo straże obywatelskie, a 
następnie gminne milicje. Bezpie- 
czeństwa zakładów pracy strzegły 
straże kopalniane czy fabryczne. 
Władzę nad opanowanym terenem 
objęły bardzo rychło z rąk ko- 
mendantów powstańczych utwo- 
rzone po gminach, Z miejscowych 
Polaków, rady gminne. Powiala- 
mi rządzili tak zwani polscy do» 
radcy techniczni, którzy dotych- 
czas z polecenia Komisji Alianc- 
kiej dodani byli dla kontroli nie- 
miecikłm starostom. 

Nie zapomniano o rodzinach 
tych, którzy walczyli na froncie. 
Na mocy zarządzenia władz po- 
wsiańcrych, wszystkie zakłady 
pracy musiały, chcąc czy nie 
chcąc, udzielać bez żadnych ogra* 
niczeń wszelkich świadczeń rodzi 
nom tych, którzy nie pracowali, 
biocąc udział w powstaniu, Opie= 
kę spoleczna i sanitarną sprawo= 
wał Polski Czerwony Krzyż. 


Sprawność aparatu 
administracyjnego 


Wsżystko to, cały zarząd cywile 
ny podlegał tak zwanej „Naczel- 
nej Władzy na Górnym Śląsku“, 
składającej się z dyktatora i Wy- 
działu Wykonawczego. Silne opar- 
cie władza ta znajdowała w ów- 
czesnych polskich partiach poli- 
tycznych i potężnych organiza- 
cjach zawodowych robotniczych. 

W jaki sposób powstał względ- 
nie zorganizowany został ten za- 
rząd cywilny? Złożyły się na to, 
ujmując rzecz najogólniej, dwa 
czynniki. Z jednej strony było to 
dnieło szeregu energicznych jed- 
nostek, która nie czekając na rox- 
kaz, nię pytając nikogo o zgodą, 
samodzielnie organizowały po- 
saczególne sprawy. Z drugiej był 
to wynik kierowanej od góry, 
przez Naczelną Władzę, akcji, któ- 
ra te indywidualne poczynania po- 
trafiła skoordynować, nadać im 
je” 
rządkować. Polski aparat admini- 
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-— My pracujemy w trudzie i znoju — 
mówią górnicy, tkacze, murarze — 

co dzień do pracy, tak jak do boju, 
ziemia surowa stanąć nam każe. 


aby jej wydrzeć skrzydła do lotu — 
mądre s3 ręce nasze i twarde, 
kiedy ujmują ster samolotu. 


gwałtem bogactwa trzeba jej wydrzeć, 
w trudzie i znoju, w trudzie i w męce, 
ręką na młocie wspartą i świdrze. 


Do nas należy ziemia ogromna, 


na niej zbudować dom dla bezdomnych, 
w domu tym radość dzielić jak chleby. 


olity kierunek 1 sobie je podpao |jarz, urzędnik 


nas zawiozą 


węgiel. 


młotem, oskardem, 


twardsza niż ręce, 


ażeby 


ob 
stracyjny zastąpił w ten spod, 
bez większych trudności dotlej, 
czasowy niemiecki, który ż © gi” 
lą wybuchu powstania prawi" „4, 
pełnie przestał funkejonoW,, 
Funkcjotariuezy niemieckich pe 
stąpili natychmiast miejscowi do” 
lacy i bardzo rychło złożył e". 
wód, że mimo braku przygo! po” 
ni potrafią temu zadaniu 

ołać. 

Fakt, że przez cały czas powsta 
nia na terytorium zdobytym 8, „ch 
stępnie strzeżonym przeż ślad 
powstańców, toczyło się ME wgpe 
ne życie gospodarcze, że poc” 
wały koleje i funkcjonowała poł” 
ta, że pod kierownictwem ayc! 
skich organów adminiętracyj gle 
panował ład i porządek, M i 
przebiegu 1 rezultatów po 
podwójne znaczenie. sj 

Tyllku dzięki sprawneniu i 
aparatu GW 


czy żołnierz, 
sporny. 
Niemniej jednak wa 
rzecz druga. Oto natychatkjsjge” j 
sprawne opanowanie admi pi 
cyjne zdobytego terytorium yje” 
nego Śląska, szybkie urudi gg 
nie | utrzymanie przez 0% prze, 
na odpowiednim poziomie got” 
mysłowym produkcji, wszys po 
stanowiło wyrażny owo% 


i 
Żżna byka 


lacy bez trudu potrafią Pi LA 
Górnym SIfskicm. Patrzy 

z bliska członkowie ha 
Alianckiej, patrzyli tak TA 
Polsce Francuzi jak Í 4 
jej Anglicy, — I musieli Hg nif 
że ptzepowiadnie niemieck podł 


uchronnej ruinie po” 
Śląska, w razie oddania 69 


były zwykłym ktamotw n pb 
Toteż, gdy na Zachodzie i 

cono do rozmów na kopię r 

ŁÓW: 


łu Górnego Śląska, nie doś! 
było pominąć argumen sptar 
czonych przez trzecie, ) 

Trudno było przejść syta 
nad pzzypieczętowanym a y 
powstańczej krwi obja wai po) 
Górnego Śląska połączenia ga, 
ską. Nie sposób było 255 gag”, 
że Polaka da sobie radę * sd, 
nieniami gospoda ŚĆ: 
nistracyjnymi  GÓrne8? czył i% 
Argumentów tych dosta” aré 
cy pa 7 


walczący na froncie 20% 
wstańczy, fak i prac niki A 
bytym 2 i sę kieruaće 


władze powstańcze. 
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DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO” 


EE 


Wszystko już było... 


Kryzysy papiernicze w starożytność 


W starożytności nie znano) 
rawdzie jeszcze papieru w na-| 
M pojęciu, ale istniało już | 


wtedy coś w rodzaju... kryzysów | 


bapierowych. Zdarzały się bo- 
ca okresy, gdy odezwy | 


dlą „materiałów piśmiennych* ! 
a codziennego użytku. Musiano 
nf Więc ograniczać, używać ma- 
"ai zastępczych. Zdarzało 
ią także, że „państwu eksportu- 
p p: papier" wytwarziły sztucz- 
s głód papieru w innych kra- 
FK R, by ostągnąć w ten sposób 
Yższą cenę za swój towar. 
c czasu wynalezienia perga- 
ki RU, antyczny rynek papierniczy 
» ale przeżywał kryzys. Jedynym | 
-RAnym wówczas, giętkim i nada- 
Jącym się do użytku materiałem 
4 miennyni był papyrus. Sprowa- 
Zano go z Egiptu, ale i tam nie 
ści PUKOWARO go w takich ilo- 
oalch, by mógł calkowicie za- 
"Pokoić zapotrzebowanie. 
m rawa, wszelkiego rodzaju ob- 
maj, czenia itp., ryto w kamieniu, 
Roj wano na ścianach, robiono 
4 atki na tabliczkach drewnia- 
05 jako kartek do głosowania 
w YVwumo skorupek (tzw. „ostraka“ 
Atenach), a jeśli istniały już 
s edy transparenty, to „powie- 
„e one na domach prawdo- 
one w formie większych da- 
aa Cennega papyrusu uży- 
` pa tylko dla wyjątkowych ce- 
"W, jak państwowe orędzia, listy 
Podatników i... listy miłosne. 


PO PAPYRUSIE — PERGAMIN 


ù Tani i masowy artykuł, jakim 
kj niezwykle trwałe assyryjsko- 
dabiiońskie tabliczki, nie mogły 
sastypić papyrusu. Egipcjanie 
id. wynalazcy i producenci tego 

ealnego materiału — mieli nań 
posolutny monopol. Krzaki papy- 
Usowe rosły tylko nad Nilem ti 

t$ znajduja się one w Europie 
tylko nad rzeczką Andpo, pod 
Nyrakuzami, dokąd je w swoim 
Czasie przeszczepiono. Cenne rolki 
Wykonywano z łodyg papyrusu. 
Im cieńsze były rolki, tym wyż- 
$ była ich cena. 


Gdu po Aleksandrze Wielkim 
żę w Egipcie objeli Piolo- 
e, rozpoczęto budowę ‚pom 
biblioteki w Aleksandrii. 
ma agato to olbrzymich ilości 
ti o Stawa literacka Aleksan- 
łowi E dawała spokoju Eumene- 
II, władcy małoazjatyckiego 
ini. Monu. Zapragiął on mieć 
s;e własną bibliotekę. Wzbu- 
"O to zazdrość w Ptolomeuszu 
nesie (II wiek przed nar. 
mł który zabronił wówczas 
Bpi "ego wywozu papyrusu z 
Piu, Zarządzenie to spardliżo- 
© pracę uczonych t literatów 
Sranicami Egiptu. 
agtrzebu rodzi wynalazki, Eu- 
z wpadł na pomysł wyko- 
h stania niewygarbowanych skór 
MERY cieląt i ostów dla ce- 
zómiennictwa. Nowy ten 
miria} uzyskał nazwę „perga- 
Pam w" Rzymianie nazywali go 
Embran", Papyrus po pewnym 
Ste nie wytrzymał konkuren- 


| glarskim. 
| pośredniczyli Fenicjanie. 


cji, został przez pergamin wy- 
party. 

Wprowadzenie w użycie perga- 
minu polepszyło w znacznym sto- 
pniu sytuację na antycznym Tyn- 
ku papierniczym, nie zaspokolło 
jednak w zupełności jego głodu. 
Nie było wprawdzie jeszcze wte- 
dy gazet — poza powołaną do ży- 
cia przez Cezara „gazetą“ infor- 
macyjną „Acta Diurna', tle za- 
potrzebowanie na materiały pi- 
śmienne wciąż rosło. Papyrus nie 
stracił zupełnie przez to znacze- 
ma. 


PRZYDZIAŁY PAPIERU 


Egipcjanie nie byli narodem że- 
W handlu zamorskim 
Stwa- 


TZGŁO to nuwe ErUWNHUSU? Qiy UTE- 
ków i Rzymian. Częste katastrofy 
okrętowe, wojny morskie, napady 
pirackie powodowały zastoje na 
rynkach papierniczych. W latach 
nieurodzoju i głodu import zboża 
był waźńiejszy od czegokolwiek 
innego. Pergamin byt niemniej 
drogi od papyrusu i było go też 
wciąż mało. W pierwszym rzędzie 
musiano zaspokajać potrzeby pań- 
stwowych Kancelarii, bibliotek. 
Weszły wtedy w użycie: tabliczki 
z czarnego wosku, na których 
specjalni niewolnicy-pisarze Tyli 
zaostrzonym grylem. W czasach 
„głodu papierowego“ wychodził 
| także z użycia „papier pakunko- 
| wy”, którym był najczęściej naj- 
gorszy rodzaj papyrusu. 


Jak sądzie nozna z pewnych 
uwag antycznych pisarzy, pań- 
stwo stosowało w tych czasach 
coś w rodzaju przydziałów pa- 
peru. 

Gdy Egipt zostat kolonią rzym- 
ską, zmniejszyła się Znacznie, 
pod wpływem spekulantów rzym- 
skich, produkcja papyrusu, jakość 
jego uległa pogorszeniu. Rzymia- 
nie postanowili rozbutłlować u sie- 
bie przemysł papierniczy. Z Egip- 
tu sprowadzali jedynie Surowiec. 
Oznaczało to likwidację kryzysu 
materiałów piśmiennych. 


PRAWDZIWY PAPIER Z CHIN 


W roku 641 Arabowie zajęli 
Egipt. Groziło to znów katastrofą, 
gdyż Arabowie nie utrzymywali 


stosunków handiowycn ż chrze- 
ścijanami. Była to jedna z przy- 
czyn upadku literatury we wcze- 
snym średniowieczu. Uprawa pa- 
pyrusu nad sycylijską rżęczka 
Anapo, gdzie jako żywy świadek 
tego protestu do dziś jeszcze ro- 
śnie, była stabą tylko próbą unie- 
zależźnienia się. Pozostał tylko 
pergamin, który wtedy zawładnął 
niepodzielnie rynkiem papierni- 
czym. 


W XI wieku nastąpił przełom. 


Do Europy dotarł z Chin praw- 
dziwy papier, produkowany ze 
szmat. Wynalazek ten przywieźli 
ze sobą przez Hiszpanię Arabo- 
wie, a następnie przez Italię i 
Francję krzyżowcy. Papier 
zdobył świat na wieki. (rok) 


Gazy bojowe to nie nowość 


Błędne jest częste jeszcze 
dziś spotykane mniemanie, że ga 
zu, jako Środka bojowego, użyto 
po raz pierwszy w wojnie świato- 
wej, W istocie bowiem gazem 
walczono już wtedy, kiedy o bro 


ni palnej nie było jeszcze mowy. | 


Wódz rzymski z pierwszego Wie 
ku po Chr., Sertoriusz Quintus, 
poleci już wtedy swoim żołnie- 


czom, aby na linii frontowej stwo 
rzyli w nocy nasyp Z miałkiej, po 
' pielistej ziemi. Wiatr wiejący nad 
ranem w kierunku wroga Spra- 
wi że szyki nieprzyjaćclskie 
znalazły się w tumanach gęstego 
kurzu. W dodatku Sertoriusz po-. 
łecję kilkunastu jezdżcom, aby 
(ratowali końmi nasyp, tak iż 
| olbrzymie chmury kurzu zaległy 


„Gzy przedmowy Są potrzebne? 


Cały szereg powieści poprzedzany jest tzw. „przedmową". 
O celowości tych wstępów sami autotzy wyrażgją się eżęsto- 


kroć z pewnym zażenowaniem, 


wiedliwić. 


jak gdyby pragnąc się uspra- 


Śłynńny pisarz rosyjski, Lew Tołstoj, w przedmowie do 


swych „Wspomnień młódości" 


powiada: „Ulegamm ogólnej sła- 


bości autorskiej į spłacając Jej daninę zwracam się do czy- 


twinika. Zazwyczaj robi się to 


w zamiarze zapewnienia sobie 


życzliwości i wyrozumiałości czytelnika. Każdy autor usiłuje 
sobie wyobrazić jak oddziała napisany przez niego utwór.“ 


Lermontow, wspaniały buntowniczy duch, też napisał 


przedmowę do swego „Bohatera naszych czasów" i rozpoczyna 


ją w ten sposób: „De czytelników. Znajdująca się w każdej 


książce przedmowa jest jedn 


ocześnie rzeczą najważniejszą 


i najmniej ważną. Służy ona albo jako wyjaśnienie celu I ma- 


miaru utworu, albó jako jego 


usprawiedliwienie i odpowiedź 


na krytyki. Ale czytelnika zwykle nie interesuje ami sens 
moralny napisanej rzeczy, ani zarzuty krytyków i po prowiu 
nie czyta przedmowy. A szkoda.“ 


Czy tak jest rzeczywiście? 
obecnie? 


A przynajmnie) czy tak jest 


Wśród czytelników belgijskich przeprowadzono 


ostatnio pobieżną ankietę, która dała następujące rezultaty: 


Czytających przed 

Nie czytających . 

Przeglądających . 

Kobiety przeważnie czytaj 
wiedząc „co i jak*... 


mowy. . 61 % 


ą przedmowy. Chcą dokładnie 


Nie czytają przedmów ludzie zdecydowani, którzy, jak 
powiadają, nie chcą przy czytaniu książki ulegać żadnym 
wpływom i sugestiom. Inni uważają przedmowę ża rodzaj 


reklamy. 


Byłoby rzeczą ciekawą przeprowadzić podobną ankietę 


| wśród polskich czytelników. 


A pisarze? — Jak to pisarze. Będą nedal pisali tak jak 
8.) 


zechcą, jedni z przedmową, inni bez. 


Rozrywki umysłowe 


55 Konkurs Rozrywkowy 
i Autorski 


War Część IV 
ta Susak konkursu podaliśmy w. Nt 
at i Życie z dnia 11. 4. $8. 


1 
% SYNTEZA KRZYZÓWKOWA 
— pkt. 3, 

Dla (uł, sos). 
letowy a Ozmalcenia krzyżówek szžkit- 
niez” proponujemy rozwiązanie 
Wyreże,„""Zyżówkowej i prosimy 0 
ki języ lie zdania czy ten typ zagad- 


Do p, clekawy. 
Wata wij WŻÓWKI o wymiarach 15 x 11 
tioma M niżej podane pionowe i pó. 
Śnię g) WA, oraz rozmieścić symetry- 
dodaja PÓl czarnych. Dia ułatwienia 
wy . że Środkowy rząd plono* 
Nu; Toh tylko wyraz o znacz- 
Rowery! JA plug", a środkowy rząd 
Wyraz „ ZAWlera jeden tylka painy 
RA znaczeniu: „wyborówe towa 


ue, m błonowe: oba, adi, apo, ga, 
at kre . 2ez, owy, kap, len, ado 

dog, dom, kadm, Kama. trok 
Mn lotos, AE Porya 
‘9, DR, norka, Agata, lataj, ope 
DY Arara, atara (wspak). razem "słów 


tak FAZY pigne: art, Abo, osm, ido 
' Qpole, metal, elts, anoda, 

-ya BA, ratusz, anatema, ka- 
dżaryk, kanalia, Alabama, 
itawor. Dorotka, Owego 
ajdak, (wspak). Razem słów 


B. KOMONIMY — okt, 3. 


Oba (uł. O. M.) 
nij , Pusta miejsca w każdym zdaniu 
|| og. Premis PIE jednakowo fonetycz- 
Boją zz) wyrazem. Np. 
A’ nowczo wiëcej ---, bo po- 


W tym 


glną nasze -+s Rozwiązanie: „pal- 
m | 
T Nie «-- Pan, tylko wysiadaj, bo 
UŻ »=>, 
A «»» rowu leżało złamane ==>: 
3. Po powrocie > zagranicy zwiedzi- 
łam --- i odnalazłem -*- tam ==" 
moje rzeczy. 5 
4. I dawniejsi naszych włości = 
przejeżdżali smutnl przez «= +. 
6. Nasz Burek zarąz swą siere +=- 
gdy poczuje zapach +=% 
6. Niezły był dzisiaj --. rzekł 80- 
arg, opuszczając Nowy -**: 
fuż trzebu »-- kurtynę, bo nasz 
t ma wygłosić historią -~-= 


spod. 
1. 
prelegen 


8. I tylko cicho --- na miedży sta- 
by kwik =--, 
9. Rabcia bardzo =-=- 
cia. na których jest --*. 
14. ROZSYPANKA SZABLONOWA 
(uł. A. Grzyb) 


»e- ta Adjś- 


rogm|**2 


Litery rozwiązan= zostal: 
4 z wetlług sy 


czone w powyższej uigUrze 


ego sią cztero 


metrycznie pomane AB ee 
erun r 


krotnie szablonu. (w 


wskazówek zegara), Nalsży odnaleźć: 
szablon OE w zaznaczonej krat 


ce) i odczytać rozwiązanie, składają= 
te stę z pięciu wyrazów. 


15, „CZY POTRAFISZ? — i pkt. 
Pierwsze pięć ksiąg Starogo Testa- 
mentu tworzą Pięcioksiąg MiojżEsza. 
Czy potrafisz, Czytainiku Luby, Wy. 
mienić cztery przynajmniej tytuły 
ksląg?. M 

o 


Termin nadsyłania fozwiążań po- 
wyższych zadań upływa w dniu 21 
maja 1948 r. Odpowiedzi prosimy piźe 
$yłać na kartkach wymiaru Karty 
pocztowej, czyli A6 (10,5 £ 14,8 Cm). 
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ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 13 
„ŚWIAT I ŻYCIE” 


17, Robus. Silna marynarka wojsnna 
I handlowa, to silna Polska. 

18. Logógryf permutacyjnz. Kon- 
Kurs autorski to podnieta szaredzisty. 
I Koren, orkan, konar, If. kurka, Ku 
rak, karuk, IIT. kutas, akaut, SUtKA, 
TV. krosta, Kastor, traska V, włoski, 
Włsiok, słowik, VI. pasota, potas, pà- 
tog, VII. Rodan, radon, Donar, VIII. 
Beirut, bluret, Bierut IX. Kalisz, kliv 
sza, kiszka, R. Karpacz, Żraciką, ċzā- 
prak XI. wiedzą, ewa, XIT. eytar, 
stary, Syrte. 


10. Partria bridgo'a, JA, 26, 3T, 48, 42, 
Działania: dodajemy sumę wieków w 
pięciu robruch, dzielimy przez cztery 
Otrzymaliśmy sumę wieków pięciu 
RAAREĆ Różnica między piątym ro 
rem a kolejnymi czterema wynoszą: 
dziewięć, siedem, cztery, trzy. Razem 
23. Odejmujemy od 
dziel my przez nięć, 
wiek najmłodszego, 


sumy wieków. 
Otrzymujemy 


nad polem nieprzyjaciela, zmu- 
szajac go w wyniku dalszej akcji 
do poddania się. 

System zadymiania oblężonych 
twierdz stosowany był bardzo 
często. Zapalano wielkie iłości 
matki smoły czy asfaltu, wzglę- 
dnie napełniano naczynia. glinia- 
ne specjalną mieszaniną i Wrzu- 
cano je do okopów, Czy wież 
obronnych, by czyniły powietrze | 
niemożliwym do oddychania. 

W swoich zaleceniach o zdoby- 
waniu ufortyfikowanych. twierdz, 
Włoch, Leonardo z Bononii, radzi 
destylować mieszanuę terpenty- 
hy, siarki, ludzkiego kału, zwie- 
rzecej krwi i iunych substancji. 
Powstały w ten sposób rodzaj 
oleju miał tak straszliwy zapach, 
że wrzucony przy Pomocy procy i 
do wnętrza twierdzy. uniemożli- 
wiał broniącym eddychanie. 

Wódz czeski, Jan Żyżka z 
Trocnova, odpierał z powodze- 
niem kilkakrotne gwałtowne ata- 
ki rycerzy niemieckich króla Zy- 
gmunta Luksemburskiego, tylko 
dzięki temu. że wytwarzał „zasło 
my dymne* ze słomy, kosodrzewi 
ny i chrustu, osypanych lekko 
wilgotna ziemią dla wytworzenia 
jak największego dymu. 

Okres wwpółczesny przynosi 
już szerszy wybór metod bojo- 
wych, łącznie z zastosowaniem 
gazu. W czasie walk napoleon. 
skich w 1796 Anglicy napełniali 
pociski armatnie trującym kwa- 
sem cjanko-wodorowym, W 1854 
roku przedłożoco angielskiemu 
ministerstwu wojny pierwszą | 
bombę gazową, napełnioną duszą 
cą mieszaniny arszeniku. Przy 
eksplozji bomby ciecz wylewała 
się i zapałała, powodując jedno- 
ozeche Wytwarzanie się trujące- 
go gazu trójtlenku arsenu. Gazu 
tego użył rok później adnirał an 
gtelski Dundonald przy oblężeniu 
Sewastopola. 

W czasie wojny Erancusko-nie- 
mieckiej w 1871 r. pewien apte- 
karz niemiecki wysunął propo- 
zycję, aby granaty napełniano 
tzw. veratrum, tj. ekstraktem z 
roślin trujących o nieprzyjemnym 
zapachu, zmuszającym do usta. 
wiecznego kichania. 

Wojna rosyjsko - japońska nie 
przynosi prawie nic nowego w tej 
dziedzinie, poza usprawnieniem 
dotychczasowych metod walki, ze 
szczególnym uwzględnieniem €- 
fektu dynamicznego eksplozji. Z 
chwilą wprowadzenia do walki 
czołgów, samochodów pancer- 
nych, samolotów itd. wydawało 
się, że gazy zostaną zarzucone, 


| okazało się jednak zupełnie co 


Wynalazca wiecznego pióra 


Wieczne pióro stało się dzisiaj tak dalece rozpowszech- 


nione, że już nawet nie pytamy 


się z nim jako przedmiotem codziennego użytku. S 
Wymalażł je skromny braciszek, kwestarz z zakonu ob. Ku- 
pucynów, niejaki Candide, z klasztoru La Roche w Sabaudii. 
W swoich licznych wędrówkach kwestarskich brat Candt- 
de nie rozstawat się nigdy ż flaszeczką atramentu, którym 
pilnie notował wszystkie wpływy t wydatki. Pewnego, dnia 
wylał mu się atrament w torbie l poplamił wszystkie papiery 
i banknoty. Wróciwszy do klasztoru, zakonnik zaczął maj- 
strować i przemyśliwać tak długo, aż wpadł na pomysł pióra, 
zaopatrzonego w specjalny rezerwuar na atrament, SpPorzą- 
dzonego z rurki mosięźnej, zamykanej korkiem, umocowąnyn 
spiralnym drutem. Ulegając namowie braci zakonnych, brat 
Candide opatentewał swój wynalazek. W Sallanges powstało 
specjalne towarzystwo dla eksploatacji tego wynalazku. Po 
roku jednak skromny wynalazca wycofał swój patent 1 oddał 
swój praktyczny wynalazek do użyteczności publicznej. 


” 


innego. W czasie pierwszej wojny 


światowej Niemcy zaskoczyli 
swoich przeciwników nowymi, 
chemicznymi środkami bojowy. 


mi podobnie zresztą jak i pod- 
czas drugiej wojny, kiedy użył 
tych samych metod dla masowe. 
go tracenia wieźniów w komo- 
rach gazowych. 


(Nowa Svoboda“) 
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Jeszcze 
„0 głuchych, którzy 
beda slyszeli“ 


Swego czasu, w jednym z luto- 
wych numerów „Ńwiata i Życia” 
podaliśmy interesujący artykuł 
naszego zagranicznego korespon- 
denta, dr. Jerzego Rarskiego, p. t. 
„Głusi będą słyszeli”, omawiający 
najnowsze aparaty słuchowe dla 
głuchoniemych. Artykuł ten wy- 
wołał ogromny oddźwięk wśród 
naszych Czytelników, wyrażający 
się znaczną ilością listów, jak i 
osobistych wizyt w redakcji, 
sprawie tych aparatów. 

W tych dniach otrzymaliśmy od 
dr. Barskiego dodatkowe wyjaś- 
nienia w tej, interesującej grupę 
naszych Czytelników sprawie i nic 
mogąc na wszystkie listy odpo- 
wiedzieć bezpośrednio, tą drogą 
komunikujemy, że aparaty słu- 
chowe, typu elektronowego, po- 
siadające wielkie zalety, jako 
proteza słuchcwa, są produkowa* 
ne jedynie w Stanach Zjednoczo= 
nych przez Tow. Western Elec- 
tric. W Paryżu można je otrzymać 
(z trudnością, gdyż są wykupywa= 
ne) w firmach: 1) S. F. A. M. 40, 
rue de l'Echiquier, 2) Acousticon 
46, Champs Elysses. Cena aparatu 
około 200 dolarów. W Brukeeli i 
w Genewie zakup tych aparatów 
nie nastręcza podobno większych 
trudności. 

Wielkimi specjalistami, zajmu- 
jącymi się nowoczesnymi prote- 
zami słuchowymi są: w Paryżu 
dr Fierrs Louis Klotz 5, rue May- 
ran, Paris IX oraz w Brukseli dr 
Fournier, przedstawiciel firmy 
Western Elektric. 

Wyjaśnienia dr. Rarskiego za- 
mkną ostatecznie nasze wypowie- 
dzi w tej sprawie. Czytelnicy nasi, 
o pewnych możliwościach finan- 
sowych, czy też posiadający ro- 
dziny za granicą, znajdą być mo- 
że jakieś właściwe dla siebie roz- 
wiązanie tej kwestii. 


się, kto je wynalazł. Zzyliśmy 
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Szczyt romantyzmt: 
(„Dimanche“) 
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„4 kim przystajesz lakim 
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(„fegarde”) 
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Datektuw w domu towarowym 
„Coliere") 
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Wawy ośrodek waski zerużlica 


» Wagon Roentgenowskki nr f« 


Gruźlica E jeden z najgroźniej- 
szych wrogów ludzkości — już 
przed wojną nękała nasz kraj 


bardzo dotkliwie (jak wykazują 
statystyki w r. 1938 zajmowaliś- 
my po Jugosławii drugie miejsce 
w Europie pod względem śmier- 


Fragment ,Wugonu Roentgenowskieyo nr 1“. 


planowy jest jej możliwie naj- 
wcześniejsze wykrycie. Najideal- 
niejszą i najszybszą metodą, po- 
zwalającą przy stosunkowo ma- 
łych wydatkach przebadać około 
300 osób na godzinę, jest system 
masowych, małoobrazkowych 


Nu pierwszym planie 


aparat roentgenologiczny, oddzielony ścianą izolacyjną, w głębi — roz- 
bieralnia. 


telności). Wojna wybitnie wpły- 
nęła na rozwój tej choroby, ata- 
kniącej zarówno dzieci, jak mło- 
drez i dorosłych. 

Odbudowujące się państwo wy- 
powiedziało zdecydowaną walke 
prątkom Kocha. Szeroko rozwi- 
nięta sieć poradni przeciwgruź- 
liczych, stałe wzrastająca ilość sa- 
„natoriów i prewentoriów, udosko- 
nalone metody leczenia, profilak- 
tyczne szczepienia, masowe prze- 
świdetlania młodzieży szkolnej i 
doroslych. wyławiajace zagrożo- 
nych i chorych, często nieswiado- 
mych swej choroby — oto główne 
punkty obrony. 


Małoobrazkowi agenci 
służby zdrowia 


Podobnie jak w każdej choro- 
bie, w akcji skutecznego zwal- 


czania gruźlicy sprawą pierwszo- 


zdjęć roentgeenowskich. Metoda 
ta, oparta na wynalazku uczonego 
brazylijskiego. Dabreu, udoskona- 
lonym następnie przez Holtfedera, 
polega na tym, że obraz rorntge- 
nawski klatki piersiowej, ukazu- 
jący się podczas prześwietlania 
na ekranie aparatu roentgenow- 
skiego, zostaje jednocześnie ntrwa 
lony na filmie małoobrazkowym. 
Na tej zasadzie można w łatwy 
sposób wyeliminować  zagrożo- 
nych gruźlicą płuc | skierować 
ich do odpowiednicgo leczenia. 
System małoobrazkowych zdjęć 
roentgenowskich, za granicą już 
bardzo spopularyzowany. w Pol- 
sce znajduje obecnie coraz szęrsze 
zastosowanie. W większych miła- 
stach powstają stałe ośrodki, 
gdzie przeprowadza się tego ro- 
dzaju badania, nadto wysyła się 
w teren kołumny ruchome, a więc 
auta 7» wmontowaną względnie 


o ZWSZERCKA NAW TW W 7 ENY WR Ry 
Album filatelisty 


Stemple 


Jak już przy omawianiu znacz- 
ków stemplowanych i czystych 
wspominaliśmy, istnieją kasowni- 
ki (stemple) prawdziwe, fatszywe, 
okolicznościowe i grzecznościowe 

Istnieją wypadki, w których 
znaczek stemplowany przedstawia 
znacznie większą wartość, niż czy 
sty. Na tych to znaczkach specja- 
liści-fałszerze bardzo często podra 
biają stemple, atbo też, jeśli zna- 
czek został już wycofany z obiegu, 
stempluga go kasownikiem praw- 
dzeiwym, jednak antydatowanym 

Z okazji pewnych ważnych zda- 
rzeń, zachodzacych w pewnym. o- 
kresionym czasie i miejscowości, 
poczta stempluje przesyłki pocz- 
towe specjalnymi kasownikami, 
zwanymi „okolicznościowymi”. 
Zdarzeniem takim może być nn. 
wystawa międzynarodowa czy kra 
jown, ważne uroczystości w danej 
miejscowości itd. Stemplowania 


ESEN | 
ai 20) 


KSRR wydał ostatnio dwa nowe znaczki z motywami sportowymi. Pier- 
mszy — za 15 kop. w kolorze fioletowo niebieskim 


i ich rodzaje 
dokonuje oczywiście tylko poczta 
lokalna, znajdująca się lub spe- 
cjalnie zainstalowana na terenie 
zachodzących zdarzeń. 

Znaczek, który nie spełnił swe- 
go przeznaczenia, nie przeniósł 
przesyłki w określone miejsce. a 
został tylko ostemplowany na 
poczcie przy okienku, ma stempel 
„grzecznościowy. O ile guma na 
znaczku czystym zostału uszkodzo 
na, przez co znaczek stracił na 
wartości i egzemplurz taki ostem- 
plujemy, będzie to również stem- 
pel „grzecznościowy“. 

W wypadkach wątpliwych oce- 
nę stempla na znaczku wydaja 
rzeczoznawcy, specjalizujacu. się 
w stempldch. Oni to, na podsta- 
wie posiadanych wiadomości, ja- 
kich pieczątek użuwała poczta w 
różnych okresach czasu, stwier- 
dzają czy stempel jest prawdziwy, 
czy fałszywy. (M. R.) 
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z narciarzem i 


drugi — 20 kop. szaro niebieski z motocyklistą. W Rumunii, z okazji 
TS-leria rumuńskiej fabryki znaczków wydano znaczek akolirznościo- 


wy, wartości 7,50 lei. u: kolorze ciemna zielomym. 


(Znaczków dostar- 


czyła Filatelia „Kosmos“, Katowice, Mariacka 2) 


r 


przenośną aparaturą roentgenow- 
ską da zdjęć małocbrazkowych. 
Kolumny te, docierając do naj-| 


odleglejszych miejscowości, da 
Szkół i zakładów pracy, radają 
ogromne usługi w akcji wykry- 


wania gruźlicy. 


Innowacja 
polskich kolei 


Ostatnio Polskie Kolejc Pań- 
stwowe uruchomiły pierwszy w 
Połscę zesnół wagonów roentge- 
nowskich dla zdjęć maloobrazko- 
wych. 

Opierając się na doświadcze - 
niach zagranicy i własnych. za- 
stosowano przy budowie wago- 
nów wszelkie ulepszenia. wypo- 
sażono je w nowoczesną aparatn- 
re. „Wagon Roentzenowski Nr 1“ 
gdyż taka jest jcgo wlaściwa na- 
zwa— którego stacją macierzystą 
jest Poznań, na razie, tj. do czasu 
uruchomienia dalszych wagonów 
tego typu. obsługiwać bedzie 
wszystkie dyrekcje PKP badając 
okresowa swych pracowników i 
cHonków ich rodzin. Nadto, szcze - 
gólnie w miejscowościach odle- 
głych od centrów podobnych ba- 
dań. badane będą również osoby | 
niezwiązane z kolejniciwem, a: 
więc młedzież szkolna, ludność 
wiejska itp. i 


Zespół pierwszej kolejowej ko- 
lumny do zdjęć małoobrazkowych 
składa się z 2 wagonów puli- 
manowskich, z których w pierw-| 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


sym przeprowadza się właściwe 
badania, drugi zaś przeznaczono 


na wagon mieszkalny dla załogi | Ķ 


oraz do wykonywania prac po- 
średnio związanych z badaniami. 

Wagon, służący do wykonywa- 
nia zdjęć roentgenowskich wypo- 
sażony został w ultranowoczesny 
aparat roentgenowski ft wysokiej 
wydajności, sprowadzony z An- 
glii. 

Wydawać by sie mogło, że przy 
dokonywaniu w szybkim tempie 
dużej ilości zdjęć, łatwo jest o 
omyłki co do osoby hadanej. I 9 
tym pomyśłano przy budowie 
aparatu tego typu. wprowadzając 
rozmaite udoskonalenia, całkowi- 
cie wykluczające możliwość omy- 
łek. W dolnej części ekranu znaj- 
duje się przegroda, w której 
umieszcza się każdorazowo karte 
personalna, badanej osoby, Brak 
karty względnie niewlasciwe jej 
nmieszczenie, blokuje całą apara- 
turę i nie pozwała na dokonanie 
zdjecia. 

Wsmienić tu trzeba jeszcze 
newną innowację — tzw. „Phąto- 
timer". czyń ciekawe urządzenie, 
z wbudowaną komórka elektrycz- 
na. automatycznie regulująca czas 
naświetlania, zależny od grubości 
prześwietłanej klatki piersiowej 


Prątki Kocha 
na cenzurowanym 
Naświetlone filmy „Wagon“ 


przesyła do centrali w Poznaniu. 
gdzie nestepuje ich wywołanie 1 


pracowanie. Każde zdjęcie, po- 
większone przez aparat projek- 
cyjny, podlega tu ocenie lekarza- 
roenigenologa. Badania mają na 
celu w pierwszym rzędzie wykry- 
cie gruźlicy płuc, uwzględnia się 
przy (tym jednak także zmiany 
kształtu i wielkości serca. zmiany 
nowotworowe i inne. 


Należy podkreślić. że malo- 
nabrazkowe zdjęcia roentgenow- 


,Skie, nie będące z natury rzeczy 


tak dokladne jak zdjęcia rtg. nor- 
malnej wielkości, nie stanowią 
podstawy do wydawania diagno- 
zy, służyć mają bowiem jedynie 
do wykrywania zmian chorobo- 
wych u badanych osobników. Spis 
osób, u których zmiany te do- 


Niepodległe państwo Iraku, le- | wa. Bogate jej złoża znajdują się | asfaltową, łączącą kraj na zacho 


żące w dorzeczu dwu biblijnych 
rzek Eufratu i Tygrysu, robi wra 
żenie zubożałego potomka wiel 
kich; i wspaniałych przodków. 
Rozległe terytorium, usiane ru- 
inami Babilonu, Ur, Niniwy i Kte 
sifonu, to jedno wielkie cmenta. 
rzysko wielu różnorodnych kul- 
tur, ras i narodów. Tradycja bi- 


w górzystej części kraju, na pół. 
nocy, w okolicach Kórkuku i Mo. 
sulu. Ropa ta dwoma potężnymi 
rurociągami, ciągnącymi się po- 
przez pustynie Syrii « Transjor- 
danii, wysyłana jest do portów 
Morza Śródziemnego. Eksploata_ 
cja ropy należy de iracko-brytyj 
skiego towarzystwa naftowego. 


Fragment Bagdadu, pięknej stolicy Iraku. 
z przedmieść stolicy, leżące na prawym brzegu Tygrysu 


blijna umieściła u zbiegu wymie- 
nionych rzek Eden, czyli raj We 
dług wierzeń arabskich miał on 
się mieścić w dzisiejszym AL. 
Qurna, a badania archeologiczno- 
geologiczne potwierdzają, że Mię 
dzyrzecze czyl. Mezopotamia 
było w istocie kolebką bardzo 
starej, o ile nie najstarszej w o- 


góle, cywilzacji ludzkości. Zro- 
dzonej tutaj sumersko-babiloń. 


skiej cywilizacji, w czwartym ty 
siącieciu przed Chr. zawdzięcza- 
my fundamenty naszej współczes 
nej nauki i sztuki oraz prawa. 
Dzisiejszy Irak jest już tylko ra- 
jem dle archeologów i poszuki- 
waczy nafty. + 

Irak jest monarchią konstytu. 
cyjną, Religią panującą jest 
islam. Powierzchn.a kraju obej- 
muje prawie pół miliona km kwa 
dratowych. Jest to terytorium 
bardzo rozległe. w porównaniu 
z zaledwie 4 milionami zamiesz. 
kującej je ludności. Ludność arab 
ska, mówiąca swoistym narze- 
czem irackim, zajmuje się w do- 
rzeczu rzek rolnictwem, w pusty 
ni pasterstwem a mizernym han 
dlem į rękodzielnictwem po mias 
tach. Południe kraju, nawodnione 
rzekami, jeziorami i sztucznymi 
kanałami rodzi obficie daktyle, 
ryż į w mniejszych ilościach psze 
nicę. Rozlegle lasy palmy daktylo 
wej i zielone na wiosnę pólka 
pszenicy są tutaj zasadniczymi 
motywami krajobrazu. Ogrom. 
ny szmat pustyni, w którą zacho. 
dnia granica Iraku wcina się głę 
boko ściętym klinem, jest miej. 
scem mnogich stad wielbłądów. 
Kozy i owce trzymają się raczej 
okolic zasobniejszych w paszę. 

Poważne hogactwo kraju (bar- 
dze ubogiego zresztą i a niesłv- 
chanie niskiej stonie życiowej | 
nueszkańców) stanowi ropa nafto 


skim, hinduskim i 


Zdjęcie przedstawia jedno 


Podstawą eksportu irackiego są 
obok ropy, daktyle i pszenica, 

Sieć komunikacyjna w nowo. 
czesnym pojęciu jest tu jeszcze 
ciągle bardzo skąpa. Irak ma tyl- 
ko jedną linię kolejową, łączącą 
Zatokę Perską z Turcją poprzez 
północno-zachodni skrawek Syrii. 
Na odcinku Basra-Bagdad kolej 
iracka ma do dyspozycji jedynie 
wąski tor i niezwykle prymityw.- 
ne urządzenia. Drewniane wagon. 
niki, z ażurowymi roletami za. 
miast okien, są stale z zewnątrz i 
wewnątrz zasypywane piaskiem, 
nawiewanvm przez wiatry pusty. 
ni O stosunkach miejscowych 
dużo mówi napis, umieszczony w 
wagonach, w językach angiel. 
arabskim: 
„Uwaga! Złodzieje kolejowi czę- 
sto udają śpiących na podłodze, 
a gdy pasażerowie są nieuważni, 
kradną im bagaż, umieszczony 
pod ławkami"... 

Druga wojna 
niosła Irakowi 


światowa przy. 
wspaniałą szosę 


Jedna ze stacji kolejowych na odcinitu Basra—Rana- 
dad. Kalej iracka mu tu dn ńyspozuch jedynie wą- 


dzie z Transjordaniąę a na wscho. 
dzie z Iranem. Odcinek tej szosy, 
biegnący przez kamienisto-piasz- 
czystą i bezwodną pustynię, nale 
ży chyba do najromantyczniej_ 
szych w świecie. Fantastyczne nie 
mal zjawiska fatamorgany każą 
zapominać podróżującemu o skwa 
rze i monotonii pustyni. 


Większych miast w kraju jest 
zaledwie. trzy, a to: położony 
mniej więcej w środku kraju Bag 
dad, stolica licząca około 450 tys. 
mieszkańców, Mosul ze 109 .tys 
mieszkańców na północy | Rasra 
o 100 tysięcznej ludności na po. 
łudniu. Bagdad, słynna niegdyć 
atolica kalifów, niewiele zachował 
za swej świetności, uwiecznionej 
w bajce „Tysiąc i jedna noc". 
Główne arterie otrzymały formy 
europejskie w postaci netonowych 
reklam kimoteatrów i barów oraz 
nowocześnie urządzonych hotali. 
Na ogół ulicą Bagdadu zachowała 
jeszcze wiele z oryginalnego pie. 
kna Wschodu. 


Kobiety arabskie ubierają się 


na czarno i takim samym wo, 
aiem zasłaniają sobie twarze. 
Woal nie jest jednak na tyle 


gęsty$aby nie dojrzeć rysów bar- 
dzo pięknych twarzy i wyrazi. 
stych oczu oraz kolczyka w nosie, 
Oczywiście im bardzie Iraczan 
ka jest postępowa, tym woal jest 
przeźroczystszy. Idzie to bodaj w 
parze z wiekiem młodym i pię, 
knością kobiety! Młode nie za, 
mężne dziewczęta twarzy nie za, 
słaniają. Mężczyźni noszą obszer 
ne tuniki j płaszcze, owijając gło 
wę kraciastą chustą, przytrzymy. 
waną grubym, czarnym sznurem. 
Inteligentni Iraczanie ubierają się 
po europejsku a na głowę wkła. 
dają charakterystyczną czarną 
lub ciemnobrązową furażerkę. 


Najstarsza dzielnica stolicy ma 
tak wąskie uliczki, że z balkonów 
domów, siojących naprzeciw sie. 
bie można z łatwością podać so- 
bie ręce a nawet przejść z jedne- 
go mieszkania do drugiego. Mias, 
to ma jednak i zupełnie nowo. 
czesne dzielnice jak Al-Wazirije, 
gdzie mieszczą się przeważnie po- 
selstwa państw. obcych, w luksu. 
sowych willach, otoczonych ogro- 
dami palmowymi. W jednej z ta. 
kich will ma swoją siedzibę po- 
selstwo RP. 


ekt tor i niezwykle prymitywne urządzenia, 


WERONY ZE Wg A 


kraju daktyli i nafty 


Na proszi, w która granica Iraku 
kim klinem, żyją liczne sta 
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Wagon mieszkalny. w którum dakonuje się przeglądn zdjęć i ich ps 
lize. Widoczny jest ekran, oraz aparat do powiększeń i projekcji 30I 


zdjęcia: Olejnik, pozn 


strzeżono, zostaje vastepnie pr“ 
słany właściwemu lekarzowi te 
jonowemu. Oczywiście chorzf: | 
których grużźlics wykryto, zastał 
ponownie prześwietleni norm 
nym aparatem roentgenowskiić 
dopiero takie zdjęcie stand” 
podstawę ustalenia metod ect? 
nia. 

Masowo przeprowadzane padi, 
nia aparatami roentgenowski” 
do zdjęć małoobrazkowych po” 
zwolą z czasem na ujęcie statt 
styczne procentu „zapadalność 
na gruźlicę w całym kraju i opr” 
cowanie metod zapobiegawczy” 
w ośrodkach specjalnie nasy 
nych tą chorobą. £ 

IRENA BEDNARE 


Prymitywizm wioski jraciciób 
zwłaszcza dalej od miast po 
nej, zdumiewa przybysza z Zac" 
du. Mniejsze lub większe zbio 
wisko glinianych czy trzcinowy i 
bud bez ogródka i drzew, to % 
wioski tubylczej, gnieżdżącej |. 
samowitą nędzę, brud i chorob? j 
Jasne, iż w takich warunkach 
może być mowy o jakichś zanm 
resowaniach kulturalnych, us * 
łecznieniu ludności itp. 


Upośledzenie kobiety 
jest chyba najworme re dA 
kich krajów mnurutmańskich 
okee w stosunku do córki a 
do bony ma jJenrcze clarte, si 
słownie prawo yola i śm jaj 


hande) niewolnioami. 
szerząca się prostytucja (w 


Trudno pogodzić się Z m aC 
kraj, który był kolebką CYW 


znajduje się w takim upe p 

zam.edbaniu. Radykalna. 4 jed” 

na lepsze mogłyby przyn! 7 spó” | 

nie gruntowne przemian 

łeczne. gl 
s 

Franciszek Machal 
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pa sł głaz 
apeina w te „A 
da wieibta g say 


